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Tomasz Weiss 

O ŻYCIU I TWORCZOśCI GABRIELI ZAPOLSKIEJ 

Szalona Julka, utalentowana 1i znakomicie zapowia

dająca się malarka, bohaterka dramatu Jana Augusta Ki

sielewskiego „W sieci", zrezygnowała z kariery artystycz

nej w obawie przed anatemą własnGgo irodowiska spo

łecznego i związaną z tym perspektywą wyrzeczeń czy 

nawet nędzy. 

Zapolska pokierowała s.wym iyciem w.pełnie inaczej. 

Maria Gabriela Stefania Ko·rwin Piotrowska urodził.a się 

30 Ili 1857 r. jako córka ziemianina, wlasciciela l<iwerc i Pod

hajec (Wo·lyń), Wincentego Korwin Piotrowsk iego i Ga· 

brieli z Karskich. Państwo Piotrowscy mieli troje dzieci. 

Syn, Kazimierz, był później ma·nym adwokatem i u\'rzymy

wał z Gabrielą bliskie i serdeczne stosunki, pomagając: 

jej w niejednym kłopocie {m. in. w sprawie małteńlitwa 

z Janowskim). Druga córka, Konstancja, dwukrotnie zo
mężna (1 ° v. Łubieńska, 2°v. Bie19ka), nie cieszyła się 

nigdy sympatią sławnej siostry. 

Wy~sztalcenie Zapols.kiej była bardzo powierzchowne. 

Pisarka wspomina/a w jednym z listów do A. Wiślickiego 

o dwu labach spędzonych w lwowskim Sarn§ Coeur i o 

jednym roku nauki pobieranej na pensji prawadzonej 

przez p. Horoszkiewiczową (także we Lwowie). Sytuacja 

o~obii;to i warunki życiowe nie pozwoliły jej później uzu

pełnić niewąbpli ·wych braków w wykształceniu ogólnym, 

co, niestety, mi·ało się Qdbić na twórczości autorki 2:ABUSI. 

W ro•ku 1876 Zapols1ko poz.na/a porucrnika Petersbur

skiego Grenadierskiego Putku Króla Fryderyka Wilhelma l!I, 

Konstantego Śnieżko Błockiego, i wyszła z.a niego za mąż 

Niedobrane małżeństwo szybko się rozpadło (1881 r.). 

Zapols·ka marzyła o karierze teatralnej (grywała na sce

nach amatorskich) i decyzja rozwodu ze Śnieżką zbiegła 

się z próbą roz,poczęcia zawodowej pracy w teatrze. Był 

to rok 1882. Rozejście się ze Śnieżką i głośny romans 

z popularnym pisarzem, Ma·rianem Gawalewiczem, wywo 

łały s•kandal i pociągnęły za sobą wyklęcie Zapolskiej 

przez jej środowi sko społeczne. Osamotniona, pozbawio 

no środków materialnych, nieraz przymierało głodem. 
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Trudne życie aktorki zaczęła Zapolska godzić z pracą 
pisarską. „Gazeta Krakowska" wydrukowała w roku 1881 

- jej nowelę pt. Jeden dzień z życia Róży, „.Przeg

ląd Tygodniowy" - Ma I as z kę. Debiut literacki Zapol

skiej ściągną/ na jej głowę lawinę obelg. Po ukazaniu 

się pierwszej książki, A kw a re I (wraz z M a łasz ką, 

1885 r.), publicysta „Prawdy", Popławski, bezpodstawnie 

nazwał ten debiut pl:agiatem. Oburzona Zapolska usiło

wała się bronić na drodze sądowej. jedna.kie orzeczenie 

sądu nie dało jej spodziewanej satysfakcji, a cala spra

wa podsycita jeszcze atmosfe.rę skandalu, który narasta! 
wokól osc.by i twórczości pisarki. 

Jedynym pismem popierającym Zapolską był pod

ówczas „P1rzegląd Tygodniowy". Adam Wiślicki, redaktor 

tygodnika, darzył sympatią >pisarkę i ceni! jej twórczość, 

toteż Zapolska współpracował·a z „ Przeglądem" długie 
lata. 

Wyczerpująca praca i ciężkie osobiste przeżycia od· 

bity się na zdrowiu i systemie nerw owym pisarki. W roku 

1888 próbowała Za.polska popelnić samobójstwo trując 

się fosforem. Niezwykle ambitna i żywo·~na otrząsnęła się 
jednak szybkie z depresji. 

Za.polska mtślata przede wszystkim o laurach sce

nicznych. Nie mogąc się wybić na scenach po.Jskich, po

stanowi/a próbować szczęścia we Francji. Marzyla się 

jej stawa, którą zdobywało w Ameryce Helena Modrze
jewska. 

K'il'kuletn1i pobyt Zapolsk1iej w Paryżu wypeln1iony by! 

budzącym szacunek wysiłkiem. Pisorka procowała po kil

kanaście godzcin na dobę, ucząc się prawidłowej wymowy 

francuskiej, pnzyswajając sobie kunszt gry akto•rskiej u wy

bitnych pedagogów {Den is Talbot, Andre Antoine), gry

wało dorywczo w te·atrzyk1ach bulwarowych. Równocz.2śnie 

p racowała nad szeregiem nowel i powieści oraz wysyłała 

Wiślickiemu do „Przeglądu Tygodniowego" licrne koores

pondencje z Pa.ryża. 

Mimo pozornych, chwilowych s·Jkcesów Zapolska nJe 

mogla liczyć w Raryżu na sceniczne laury. Polsoki akcent 

w wymowie był przyczyną nieprzychylnych recenzji kryty

ków teatralnych. ZdecydOM1ała się wobec tego na powrót 

do Polski, gdzie podjęła znów pracę w teatrze, ze zmien

nym - do końoo - powodzeniem. 



Zapolska w roli Colette de Rouwray w komedii T. Len6tre'a 

i G. Martina „Colinette", premiera Lwowska 12 I 1900 
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W •czasie 1pobytu w K1ralk.owie w la.kich 1897/98 ipo

zn10/o mola1rm, Sta1noisłowo Janowskiego. Zn.ajomość to 
przeszł·o l"ozne, skompl.i.k.owo:ne k·oleje i zam'ieniila się w 
powoż,ne. •olbu·sit~onne uc21uoie. .F\iso1rka wy.szla m mąż za.,. 

Janowskiego w li'S'totpodzie 1901 roku. 

W roku 1900 w Z'INliązku ze z,mianą no stanowisku dy
rektoiro teairu 1lwowsl«iego, w 1~tóryim Zo·po.1.ska osta.tn·io 
procowała (po Hellerze .stan·owisko .to objął Pawlikowsk·i), 

okto.rko n1ie została zoang.ai.owona •i porz!Ucila deNnityw
nie scenę no 1rzecz .piÓ<~o. W r·oku 1902, po przeniesi~11tiu 

się do Kra1kowa, 21oł·ożyl•a szk.ołę teatralną, w której dz,ie
lilo się z.e swymi ucmiami bogat)nm do.świ•adczeniem wtas
nym i wiedzą .zebraną w słynnym Theótre Libre. Szkoło 

teatralna Z.aipo•lskiej ·istni·o~o jedn.o;k kró1tko. Zniechęccna, 

po n·i·eudianyoh próba1oh u.zyskania koncesj1i n·o pr.owadze
nie .teatru ludoweg•o·, założyła wraz z Janowskim w noku 
1907 wiosną ·obj1azdowq trupę teatralną. ZeSlpó/ ten, koie
rowa·ny prze.z Janowskiego, ·odwied l!ił wiele miast, wszę

dzoie odn.o•szqc sukcesy. Trzeba tu przypomnieć, że był to 
okres najtbla•ndz•iej intensywnej twórcmfoi Zapo·lskiej. Pow
stały wtedy na·jwybitniejsze jej sz,tuk·i z M ·a· r a I n ości q 

po n ·i D u I s k ·i ej •i P a n n ą M a I i •c z ew s k q na czele. 

Stan zdiriowia Zapolskiej budzH od wielu lot poważne 
.;bowy. P!isiCJ1nkio cier.piia/,a ina tprzejśdową utratę wzro·ku 

i słuchu, ·ska1rżyła się na chwHowy nied.owład r.óg. Mimo 
stabiltiz.acJi materia·lnej (teatr objiazdowy dowal duże do
chody), ·k·tóre umożliwiły zla'kup włmnej willi we Lwowie 
(naiZWanej „Skizem"), zyc1e osobiste pisa.rki dalekie bylo 

od równ•owag•i. Coraz gors.ze stosunki między Janowskim i 
doprnwadz'ily wreszCtie do rozejścia się małżonków. Ścho 
rowan·o i !>rawie zupełnie ślepia, zapomn.iana i opusz-:zo

no zmarło Zapo'lska we twowie 17 grudnia 1921 roku, 
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Milan Kwiatkowski 

SZTUKI GABRIELI ZAPOLSKIEJ 
NA SCENACH POZNAŃSKICH 

Karierę Gabrieli Z1apol!>k,iej jako pisarki dramatycz
nej poprzedziila niebagatelna, posiadająca wpływ na jej 
dalsze losy, przygoda z muzą Melpomeny. Od najmłod-

3zych l1at żywo interes,owala się teatrem. Już w latach 

1879-1880 występował1a z zespołem ama,tNskirn, którym 
kierował Marian Gawalewicz, w sztuce J. A. Fredry Pr ó
b a p r ze d s ta w i e n i a a m ,a t o r s k i e g o i W. Ko
ziebrodzkiego Stryj przyje cha I, W stycz.niu 1882 r. 
wystąpiła Snieżko-Zapols,ka po raz piefWszy na scenie 

zawodowej w Krakowie w roli Margot w komedii Kazimie
rza Zalewskiego Sp ud Iowa I i. 

W teatrze poznańskim pracowoła ja,1':o olctorkiCI dwu 
krotnie - od paźdzciemika do grudnia 1882 r. oraz w lo

tach 1885-1M7. Rec11mzenci na ogół życzl iwie ocen iali 
występy przyszłej ,autorkii M o r a I n ości pa n i Du I
sk i • j. P1e>dcro> pie,rwszego pobytu w Poznani,u Zapolska 

wy!tąpo'llrala w drarna~ach H. Ibsena N or a (kreowała 

rolą tytułową), W. Smdou Ode t te (Bmonowa). kome

diach J, Korzeniowskiego Żyd z i (Zofia), L Swiderskie 
go N o ws i i J. I. Kraszew>kiego M i ód kas z te I a 11-

s k 'i. Spośród późniejs,zyoh 45 ról poznańskich warto wy
mienić Violę z komedii Szekspira Wieczór Trze eh 

Kr ó I 1i i Feniksa n~ z dramatu Słowackiego Ks i ą że 
Niezłomny. 

- Najprawdopodobn1iaj w czasie pobybu w Po:maniu 

porwstała krotooh~ila Zapol5k,iej ty> y K up ,i dy n, która 

doczekała s.ię premiery w Te,atrze Po'lsk1im w ogrodzcie Po
to·ck,iego ina benefis Stanis~awa Saga,nowskiego 21 stycz

nfo 1886 r. Autorka wystąpiła w podrzędnej roli Florenty
ny, W prasie ukazała się tylko jedna entuzjastyczna re
cenzja mmieszczona w „D21ienniku Poznańskim (1886 r. 

nr 16) , Oto fragment opinii anonimowego recenzenta: 

„Sztuka jest bardzo urozmaicona, intryga zajmująco, humor 

swobodny, wesołość bez celów, ale swojska i naturalna, obfitość 

świeżych typów, akcja nadzwyczaj żywo" . 

Spektakl reżyserował Mieczyslal\I\/ Skirmunt. Premiera 

i; y s e 13 o K u rp i d yin a była jedynym przedstawieniem na, 
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scenie T eartnu Pols'kieg10, Zespół 1porntańS1k1i wystąpił 1następ. 

oie z 1premierq tej srtuk1i we wrze~n,iu 1886 1r, w 'NO'rsrow
skim teatrze „Alhambra", ale bez większego powodzenia. 

fo upł)IWie dz:ies1ięciu l,ot dyr. Fronoi'szek Dobrowolski 
wprawadz,fl ino scenę 1K 'OŚ 'kę K 101r 1i a ·ty d ę ~premiero od
było się 23 IV 1896) na 1benefis MorH Poinikiewicz w reży

serii K 11GróNrlrows·kieg10, „Kunier Po:mońsk1i" z;apirotesi:ował 

p~zeciw 'Sztuce „nud1nej, g/,u:piej, nieestetycmej i niemoro,I· 
,nej" ,omz domagał s1ię oofnoięciio 1premiery, której jedn:ak 

nrie adwoła,nro, ale zawieszono do,lsze przed.stowien'i10. 

Kontrowersyjne 01pi,n1ie krytyki miejscowej :i większe 

zointeresowain,ie publicz,no,śoi rpoz:n,ańskriej wzbudziło nopi
S10no w 1r. 1897 sztu,ko Małka Szworcenkorpf, 1któ
rej .premiera odbyta s1ię 9 X 1897 r, rw reżyseri1i dyrektora 

Edmunda Rygero . Sztuko docZ1ekoł·o się 9 przedstow'eń 

w semnrie 18~'7 /1898. Tea,tr 1po:mońsk1 i wystawił dramat z,a
polskriej w r. 1899 w Inowrocławiu w soiM po1rku miejskiego, 

w Torun.iu w ,ogrodz1ie Vktonio oraz w Bydgoszczy w te
a,trze letn,im 1Potzera. 

Po sukcesa,Clh w K,11akowie i we Lwowie rpo~noń,sld Te

atr Polski W)'s!Qpił 15 IV 1899 r. z rpremierq droma,tu w 
5 aktach pt. Tom te n. Ze względów cenzuiralnych no 
afiszu teatro1ln)"m 1pojawił S'ię pseudon1im Zorpo·lskiej - Jó

zef Moskoff. Pa.tniotyana wymowo dz:ieło wywołała duże 
zoitereS01Won1ie n·ie tylko ze strony kryityków, ale toikże pu
bliCZJności, która ,licmie przybyło na premforę ,i dah,ze 

przedstawien,io. W 1sipektoklu udri1ał wz,ięli obo1k Edmundo 

Ry,gera, iktóry także 'Sztu1kę reżyse~ował, Ct. Knapczyńsk1i 
(Streł,kow), W. K,os1iński (KoZJimiie~z), E. IGróHkiowsko (paini 

Wielhornka), H. SuNma (Anoa), Z. Knopcz.yńsko (Matał

kowsko) oroz H. Potoeilm (JaZ!ila). W grudniu 1899 r. wy
stq,pił,o gorfoin1n'ie w rolii Anny - Wanda Siemiaszkowa. 

Jednym z najiwiększyoh wydarzeń w życiu teotrolnym 

Poman1io w seronie 1902/1903 - ipisze w .pracy mogister
sk1iej Danuto Czekolińsko - ibyło premiera (11 X 1902) ko

lejnej Slltuiki Gob~ielii Zopołs'kriej pt. A ho swe r („Mę '.
czyzno"). W tym samym seronie 25 li 1903 r. odbyło s1ię 

premieno ,jednoaktowej okwaireM scenk~nej o charnkte

rze sym1bol1i1cZ1no-1iimpresj:o1n1isty,czin)"m rpt. J es i e in '" y m wie
e z o 1r e m. UIM!ór 1n,oipi'Sainy zo,stoł specja,lnie dla Heleny 

Modrzejewskiej, któ~o rkreowało Lorę no wy,sitępaoh 9'0Ś

oinnyoh w Potzlnorn1iu w dueciie z Eleonorą Kró<Hk1owskq. Re-

• 



GABRIELA ZAPOLSKA 
Portret S. Janowskiego z 1910 r. 
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cenzent „D.z:ienniko Po21n·ońskiiego" zwrócił ulWCJgę, iż „ta
lent Modinzejewskiej okozioł się wybitnie w doborze słop
nfowanych i 1potęgowa•nych wrażeń aż do ku!mi1nocyjnego 
pun1ktu upadku krzyża". 

Nowy dyirektor Teatru ,P1olsk1iego - Andrzej Lelewiez 
wybrał n'o 1inaugurację se.z.onu 1908/1909 jednoaktówkę 

D z ·i e w i c z y w 1i e c z ó r w reżysenii A. Kilis,zewsk1iego. 
Krytycy p·odkreśloli Zibyrt wolne tempo ·giry a•ktoorów, udane 
dekoracje 1i mistrz1ows'ką •k•reację Eleo1nory ·K1róM·k1owskiiej w 
roH Balbunii. 

Następną P"~~ ·erą, 17 IX 1908 r. ibyła ·i1nsceniz.acja 
M o .r a I n o ś c i p a n 1i D u I s k i e j w 1interpretacoji te· 
atralnej A. Kliszewskiiego. Niezwykle populanno tragifarsa 
kołtuńska doczekało się na sceniie Teatru P001lskiego jesz
cze kiil·ku premfor: 25 Ili 1913 r. w reżyserH W. K•iindlera, 
9 Ili 1917 r. w reżyser)i K. ~opczyńskiego, 7 Xll 1920 r. 
w ·reżyseri1 i R. Żelall01Wsldego. 

Pon1adt.o driala1jq.cy 1ad 1923 r. Teatr Nowy im. H. Mo
dqe1jewskiiej z.Olprezen.towa.ł publ:iczmośc:'i p•o0zna·ńsk·iej 11 li 
1928 r. Mor lal •ność Pa 1n .i Duls 1k 1iej w reżyserii dy
rektora Mieczysława Rudkows<kiego. 1Pos.tać tytułową od
twarzała w tyim spektaklu H. Cmrnecka, w poz•ostałych 

rolach wystąpilii: M. Pio'llrowksi ~Dulski • R. Zawistows1ki 
(ZbysZJko). Kowa<Mkównla (HeSiio). Z. K1usz:IÓMlno (Melo), 
E. Bro1ndtówna (JuliasiewicZIOIWa). M. Molanowicz-Nied21iel
sko (Hanko). J. Z•ief.ińs<ko (Ldk•atorko) 1i W. Malinowska 
(Todrochowa). 

W 1.0.tocli 1910-1917 Teatr Polski wys.tą.pil z nas.tępu

jącymii premiienami sZltu·k Gobriel1i Zopo·lsk1iej: S 1k •i z (12 11 
1910), ·K ·ośko Koidotydo (14 V 1910), Panno Mo
l i c .z: ew s tk o (3 Xll 191 O). N e rwo w o a w ·a in t u 1r o 
(27 IV 1912), ż o ib us i Io (•prem1ie·ra w D·o•mu Kró.lowej 
Jadwigi 30 X 1915 ·i wmowie1nie 11 Ili 1916). Molko 
Szwo 1rcenk 1opf (21 X 1916). 

W okrMie międzywojennym oprócz Ich cz w or o 
; M o ro I n .o ś c i Pa in •i D u I s k ·i e j, u:kaz.oł się 21 VI 
1918 na scenie Teatru Polskiego ponown·ie Tamte n 
i 7 I 1919 r. Ca ,re w •i cz w reżysenH zmo·kiomiitego fłlan

cis.Z!ko Rytla. 

Wspomniony świetny orgo·n'izotor 1i ambitny dyrektor 
Mieczysław Rudk0ow&kł wpriowodz:ił do S!Weg·o repertuaru 
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GABRIELA ZAPOLSKA 

MORALNOŚĆ ~ANI DULSKIEJ 
tragifarsa kołtuńska w trzech aktach 

o s o b y: 

PANI DULSKA - Maria Deskur JULIASIEWICZOWA Z DULSKICH - Irena Hrehorowicz 

PAN DULSKI 

ZBYSZKO DULSKI 

HESIA I o,,,,,, 
MELA 

• 

- Józef Chrobak 

- Stanisław Elsner 

..,..,_Oroadowuo 
-~ Ci@•ialdu1 

- Anna Cellari 

LOKATORKA 

HANKA 

TADRACHOWA 

Oprawa plastyczna JÓZEF POLEROWICZ ł 
Asystent reżysera Magda Radłowska 

- Magda Radłowska 

lza~dl'1 N>.ii.~1ow:la.ci 
- Aleksandra Grzędziqpka„ 

Cłuufliea 

- Helena Drzewiecka 

REŻYSERIA J A N P E R Z 

:I 
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w T eotrze Nowym •kiiJ,kio interes,ujących premie.r utworów 
Zapolskiej - Asystent (5 VI 1926), Żabusia (21 V 

1928). Panna Maliczews 1ka (19 I 1929), Care

w~ cz (31 V 1930 z występami gościnnymi A. Węgierki), 
Ne1rw1owa aw<rntur 'a (18 XI 1930). W kiwietniu 
1931 noku w no1M K'omiło'MCI wystąip1i/ gościnn·ie K. Juno
sza-StępowS1k1 i w dramlocie Ta m te n. Dramat ów docze
ka/ się również 1reaHzocj1i scenicznej 24 I 1922 r. w Te

atrze Namd01WY1m w reżysenii K. Kopczyńskieg.o. Premierę 
pc>prmdZiil poipularny odczyt prof. J. BiMńskiego o twór
czości G. Zapolskiej. 

Po 'IMojn1ie stosunk,owo rzadko tro~ioły utwo'ry Zapol
skiej in.a sceny paznlońskioh teatrów. Jadwigo Czachowska 

w swej bibH09rafii .opubMikowa1nej w 1966 r. odnotowała 
zoledwie cztery premiery. Dwukrotnie ukazała się Mor a I

n o ś ć P a n 'i D u I s k 1i e j - w T ea~rze Polsk1lm 30 VI 
1945 'r. w reżyserii W. Neubelta I scenograW J. Piasec
kiego (60 przedstawień) ornz w Teatrze Nowym 8 li 1950 
w reżyserii T. Chmielewskiego i oprawie plastycznej A. Mu. 
szyńsldego (95 .przedsta.wień lączn1ie z objazdem). 

W H.'>topodzie 1945 r. odiby/a się ipremie~a Pa n ny 
M a I i cze ws ·k ·i ej w ,,.eżyseri1i R. Wasilewskiego 1i sce

nografii'i Z Sap1i1ngiero, 1Mtomia.'>t w morcu 1956 r. pre

miero S 1k 1i z ·u w 1reżyseri1i A. Gąssowskiego oraz soono
grofi1i A. 8ils,k1iego. 

Reali2!0cje sceriiczne d:!!iel Zapolskiej przyczyniły się 
do spopulmyz1owo1n·i1a jej !lwórcz:o1foi, wywolywaly niejedno-

4<1rotn1i1e gwałtowne 1polemikii wśród rezenzentów oraz ata
kowały uświęcone tradycją schema.ty mora)1ne. 

• Milan Kwiatkowski 

' 

ZAPOLSKA „MORALNOSC: PANI DULSKIEJ" 

Tok się jakoś uchowałem, że wcroroj po raz ·pierw
Srf rw ży,diu 1byłem n1a PAN.I DULSKIEJ - d)o,tego jestem 

dziś w kłopotMIW'J'm po/ożenJiu. Wsz;ok mda'"iiem recen
zenlta jest wyprzedzać swoich czytelllików, a •nie człapać 

za n:imi jak maruder, p·rz;eżyiwojqc 1naiwriie 1i '"a świeżo 

wrożeniio, które 01n,i da1111mo już prZ1etnawUi. A n1awet i to 

„świeżość' jest wzg1lędno. Stwo.rZlony przez ZQpolskq typ 
stał się od downa 1,otnym pojęciem, jednym ,z owych 
sk,ótów my§lowo1-jęZ)'kowyoh, będących już wla'snośoią 

ogółu, a wyra żających cały komp leks zjawisk. Nie zna 

jąc SZltuki - Zlnolem ją najdokł'o'diniej. 

Nie będę się tedy , kusił o nawą de~inicję „dulszczyZ1ny", 

tego - jofoby powiedZlioł teohini:k - „ubocznego 1produktu" 
demokracj.i. Antypody wszelildego wdz·ięku, „tandeto" ży

ciowa wy.niesi.ono do wyżyn dnomotu, tępoto i ciosność 

hory:zci~tów, małostkowa drapieiiność - to cechy tej 1poini 
Dulskiej, która w swo1im bmv.mym S:z!l 1of~ok,u, 1ro21klodola 

s i ę niby polworny muchomor no „secesyj'"ej" kanapie, 
pod oleodrukiem 1prze!llstowiojącym zapewne Jez;ioro Czte

rech K10ntonów ·i ka:plkzkę Tella. Rzadko .się zdarza spot
kać typ 1nakreśl1ony z tok soczystą nienawiścią. liok potrafi 
„urządzić" tyl1k10 .kobieto kobi1etę. Są w niej rysy Harpa
gona (to „używane rigolo" I), ale .przy Dulskiej Harpagon 

jest w swej 1me1n•omon1i1i 1niemiaHe poetą - u Dulskiej ko,ż

dą przyiworę ma.tuje i s.po1cZ1Worzo tłumik mierności. Płas

kość ta , z okrucieństwem prz,ez Za·pol~ką wyzysk!a.no, SJpra

wia, iż nawet przymioty Dulskiiej 1stoją się obrzydliwe: nie 
poczytujemy jej 210 żadną Zia.sługę, tego, : iż jest 1praCOl\lłi!i0, 

skrzętn,o, dobro ~mimo wszystko) matka.„ Zapolska umi·o

ło ją dosięgnąć nawet w samym mocierzyńslwie. 

T1rzebo .przymać - oo zresztą wielokrotnie uczyn.iono 
- że ta stronic PANI iDULSKIEJ, 101n1a sama, jej środowisko, 
mąż, dzieci, to wszystko 1oddo1ne jest ,z pomysłowością 

rysów, poczuciem sceny, lapidarno~ci ą powiedzeń na mia 

rę najtęższych pisarzy scenicz;nych. Tak :przen,ikliwa ob.ser
waoja, •połąc21ona z żywi10/ową silą 11Gom1izmu dZ1i,ał10 już 

samo przez się d)'doktycZ1n1ie. Autorka posuwa 'swaim 
młodszym i sliorszym słuchaczkom nieHtościwe zwierciadło, 

zdojqc ·się mówić: „Strzeżcie się! To wy: takie jesteście 

dz:iś a1lbo hędZlieoie jutMo". I niejedna Z1adrży może w du-

I ' " 



sry, ·i wróci.wszy .z tea~~u prrez ·kiM·ko dn·i będzie się sta

rała tr:zymoć w sobie •oo wodzy element „dulSZ'CZYWY" .„ 
Nie}ed:na Ha1n1kia i niejeden FeMc}a1n rdz:lwiq się otrzy
mując noa.rojutrz - jedno mn1iej •kuhańców, a drugie wię
cej cygar ,n,iż c•odz:ien:ni•e 1i :n·ie będq wied.z:ieli, że zawdz:ię

czoją to Za1polskiej. 

Ale Zarpolskiej to 111'ie wysta.rcro. Jej n·amiętnością jest 
odkrywanie „ ·ron społeoz;nyah" •i ika:mod.ziejs:two. Tytuł 

sztlllkii brzm1i M ·or a I n ·ość pa in 1i O u Isk ie j. Zapol
skiej 21aiwsze ·P~z;ede wszystkii1m chodz,i o moralność„. 

O ·He •serdeczn<ie się bawiłem cel1nośdą strzał, wy
puszczonych IW ·to mon~tnum ap·oko•l1iptyc21ne, kitóre w kra
ciastej 51Pódlnlicy i pr.zydepta1nyah pa1n·t~l.ach na.pełni:la 

swym skirzekiiem ognisko domowe, o .tyle trudniej mi jest 
podążyć m outo~ką w te reg:i•ony. Już ~~agirowa.n:ie Zbysz
ko no temat klą<tJwy swej „duls,kJ01ści" zo:n1iep1okooil.o mnie 

trochę. Mi.alem tu wno.że.nie, że autorko z pewną forsą 

płuc dm~e w borcha•nową halkę mamy Duls1k1iej, za,wie

szoną j.ako .iiagiel ·U masztu, alby z cio·snej kofruńsk.iej so
d<Zaiwlci wyply1nąć na flu1kto „.problemów społeeziny:h". 

A już kiedy !Się l'łlf'łnurz.o na pO'Wier.zohnię sprawo Hanki, 

stoję s•ię w duchu je-szcre oporniejszy. K•ożdy pamięta 

z:opewne, o co chodz·i: n1ojpierw mamo Dulska patrzy po
błażliwie no mił·ostki syna ze służącą, w nadziei, że go 
z:atrzyma w domu •i odciqig1ni·e od b+rbantk1i; pófoi~j. kie

dy ten antydot grozi in·iep1ożądonym rezultatem, wypędza 
brutoln•ie d.z1iewczynę. Z1bysz1ko na złość matce ośwk1dcza 

w napadzie fu~iii. ie się z Hanką ożeni, ale .po tym wy
buchu s ł om km ego • ogn ia daje sobie to wyperswadować 
i przy .pomocy •kuzynk·i mamo ZJałotwio rzecz pieniędzmi. 

Przymoję, ·iż zachowa.nie pcmi Ou.lsk1iej w tej sprawie 

był.o 2le wszech miar obrzydHwe, że nie zdradza an•i jed
nego ludiZ!i1kego akcentu, ole weźmy sam nagi, ostatecmy 
fokt, weźmy jakąko·lwiek przeciętną matkę dorosłego sy

na no jej miejscu: czy nie talk samo •postąpi sobie zamoż
na gosipodyn•i wiejska wiobec komonnky a·lbo ks.iężno 

(o ile .je Zinom z ·powieŚdi Mniszków.ny) wobec swej lek· 
tocki? Cziemuż wtedy ,1moralność pani Dulsk•iej", a O•ie 

„moralno.ść pani Koguciny" alho „moirolność księżnej pa
ni"? Mam pewien skrupuł, że tu.taj autorko obciążyło 

poszczególne konto pa:n1i Du.Jskiej ·po<Zycjq ogólną; os~

łomiwszy widza swą 1Z1ręcz:n•oś.cią sce~iczną, uczynHa tok, 

jok robi pł1atniczy w nocnej kawiarni, gdy ko rzy staj ąc 
z nieuwagi „zawianego" gościa sumuje mu do rachJnku 
datę miesiąca . 

Albowiem Zapolska, biorąc dla jaskrawego ko:itrostu 
ten popularny efekt, dotknęło tematu wybiegającego pozo 
horyzon.t „dulszczyzny" i wobec którego każda mama -

dulska czy n1iedulska - sbonie nieraz bezsilna. Co począć 
z młodością synów pomiędzy wiekiem dojrzałości a wie
kiem małżeństwa? Społeczeństwo, czując swą bezradność, 
nie chce słysze :: o tym problemie, mmyka oczy i uszy; 
w ra zie katastrofy łata rzecz - ot, tak mn iej wię:ej jak 

pani Dulska, czasem trochę lepiej, czasem trochę gorzej. 
Ale czy w istocie nasza znachorko chorób społecznych 
uwa±a małżeństwo Zbyszków z Hankami za rozwiązanie 
kwestii? Dodajmy, iż autorka nie zrobiła nic, oby w nas 

obudzić sympatię do tej Hanki, czyniąc z niej raczej typ 
bardzo nieinteresującego dwunoga. 

Zastrzegam się, że nie ujmuję się tu za panią Dulską , 
ale ujmuję się Zia artystyczną spójnością tej komedii. Ta

kie „zeskamotowa nie" problemu zawsze się mści, toteż 
z końcem drugiego aktu zainteresowanie nasze słabn i e: 
w pani Dulskiej zaczynamy widzieć przeciętną skłopota 
ną matkę, pr~ebieg zaś akcji staje się niecierpliwiący 
i przykry. Na zabawę za smutne, na powagę za płytkie . 

Tadeusz Boy-Żeleński 
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Z KORESPONDENCJI 

GABRIELA ZAPOLSKA DO STANIStAWA JANOWSiC!EGO 

30 X 1906 r. 
Zabrałam się do pisania sztuki I mam klika scen. Muuę skoń· 

czyć na 15-sty i oprócz do Feursteina nigdzie nie wyjdę, ani nikogo 
nie chcę widzieć - bo mnie to strasznie męczy, tok że jestem jak 
tuman, i kontentna jestem, że ciebie nie ma, bo gdybyś był, nie 

moglabym pisać i myśleć o tym, co mam napisać. Muszę skończyć 
na 15-sty, bo Heiler mi napisal, że da mi 100 guld., jak mieć 

będzie sztukę w ręku. - Temat - Pa n i Du I s ka. 

GABRIELA ZAPOLSKA DO STANISlAWA JANOWSKIEGO 

13 XI 1906 r. 
Jestem tak zapracowana „Dulską", że ledwo żyję.„ Jutro koń

c z ę szt u kę. Nie wiem, jaka jest, ale zdaje się dobra. Pisalam 
jednym tchem. 

14 XI 1906 r. 
Dziś w ciężkich boleściach ukańczylam. „Dulską". Co jest? nie 

wiem. Pisałam ją w gorączce pa prostu. Może to wiośnie będzie 

coś doskonałego, a może nic nie warte.„ Odsyłam 3 akt dziś - tam 
już dwa przepisują. Gdy odbiorę, poślę ci do Stanisławowa, ażebyś 

jednego dnia przeczytał i odesłal zaraz do Solskiego. - Zdaje ml 
się, że gdybym była Francuzem i taką silnq, życiową rzecz napi· 
sala, to zyskałabym majqtek i sławę olbrzymią. U nas - spastwlq 

się nade mnq, a zarobię parę centów. Heller chce wystawić zaraz. 

GABRIELA ZAPOLSKA DO JANA LORENTOWICZA 

I I 1907 r. 
Pisałam tę sztukę prawie nieprzytomna z osłabienia, ale pi· 

salam, bo chciałam mieć no kurację. I ona jest moją deską ro• 
tunku. Pisz pon o niej przed - pisz po„. Jest warta. Jest zrobiona 
dobrze. Patrz na nią ljłębiej, nie przez śmiech ludzi, których bawi 
seria konceptów. Tam zokońzenie jest główną wagą - ten krzyk 

rotpaczy Meli, która wola „Tu kogoś zabili.„" Zwróć uwagę na to, 
jak gładka się tam spełniają zbrodnie. Może ten ton nie będzie 

się Panu podobał - ale, widzi Pan, ja zawsze hołdowałam praw

dzie życiowej, to jest temu. co życie daje - momentom brylanto
wego piękna i smutnego zła. - I nie można jednego od drugiego 
odlącryć, bo wtedy nie będziemy się rozumieć my ze sceny I wy 

ze aali. 

'-4-,~~~~~~~-
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25 IV 

26 IV 

27 IV 

29 IV 

29 IV 

KRONIKA 

25 IV - 7 VI 1969 

Podczas spotkania zespołów amatorskich powiatli gnieźnień· 
skiego Edmund Derengowskl, aktor naszego Teatru, jako 
przewodniczący Konkursu Recytatorskiego, dokonał podsumo
wania wyników eliminacji i udzlelll wskazówek do dalszej 
działalności ruchu amatorskiego w zakresie popularyzacji 

sztuki żywego słowa. 

Przedstawienie komedii Oż e n i ć s I ę n i e mogę jako 
część artystyczna akademii dla pracowników Zakładów Prze· 
mysłu Odzieżowego „Polanex" w Gnieźnie z okazji Dnia 

Włókniarza. 

Premiera faktomontażu Jakuba Wojciechowskiego, opracowa
nego prze! Seweryna Drozdowskiego i Jana Perza na pod
stawie ż y c i o r y s u w I a s n e g o ro b o t n i k a. Zespól 

otrzymał gratulacje I kwiaty od władz partyjnych oraz władz 
miejskich i powiatowych. 
Premiera prasowa faktomontażu Jakuba Wojciechowskiego 
pt. U ro d z i I e m s i ę w m a I e j w i o s c e. Po spektaklu 
wręczono zespołowi kwiaty od Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Poznaniu i Bydgoszczy oraz od Zarządu Spóld z. 

Ośrodka Kulturalnego w Gnieźnie. 

Wystawiono w Jonikowie pow. inowrocławski komedię Alek

sandra Fredry O ż e n i ć s i ę n i e m o g ę jako część artV
stycznq akademii 1-Majowej, zorganizowanej przez Komitet 

Frontu Jedności Narodu. 
30 IV Spektakl U r o d z i I e m s i ę w m a I e j w i o s c e dla mło

dzieży Liceum Ogólnokształcqcego w Gnieżnie. 
7 V Przedstawienie komedii Aleksandra Fredry Oż e n i ć si ę 

n i e m o g ę w Ostrzeszowie jako część artystyczna akademii 

z okazji Dnia Budowlanych. 
12 V Edmund Derengowski za działalność artystyczną r społeczną 

został odznaczony przez Radę Państwa PRL Złotym Krzyżem 

17 V 

19 V 

av 

24 V 

Zasługi. 
z okazji Dnia Dzialacza Kultury, 

w imieniu Dyrekcji i Zespołu 
Na uroczystym spotka niu 

Edmund Derengowski przekazał 
naszego Teatru słowa uznania 
kim działaczom i pracownikom 
rolnych w Gnieźnie i powiecie. 

i najlepsze życzenia wszyst

instytucjl I organizacji kultu-

Spektakl Oż e n i ć s i ę n i e mogę Aleksandra Fredry 
w Bliżycach, pow. wqgrowiecki. Pierwszy występ Teatru 
w tej miejscowości. Po przedstawieniu kierownik Szkoły Pod 
stawowej podziękował Zespołowi zapraszając jednocześnie do 

następnych przyjazdów, a uczennice wręczyły aktorom wiq

zanki kwiatów. 
Przedstawienie faktomontażu U ro d z i I e m s i ę w m a I e j 
w i os ce zakupione przez Kujawsko-Pałuckie Towarzystwo 

Kulturalne w Szubinie. 
Z okazji Dnia Chemika wystawiono dla pracowników Cho

dzieskich Zakładów Porcelany I Porcelitu w Chodzieży sztukę 
Bolesława Gorczyńskiego W n o c I i p c o w ą. 



29 V Podczas spotkania z młodzieżą Liceum Ogólnokształcącego 
nr 1 w Gnieźnie Edmund Derengowski wygłosił prelekcję na 

temat „Funkcja teatru w kształtowaniu kultury społeczeństwa" 
a następnie odpowiadał na liczne pytania dotyczące wiedzy 
o sztuce teotralnej i pracy aktora.. 

7 VI Po uroczystym przedstawieniu A n i z Z i e I o n e g o W z g Ó· 

r z a w Gnieźnie z okazji Dnia Dziecka ogłoszono wyn iki 

konkursu rysunkowego dla dzieci i młodzieży. Na konkurs 

wpłynęło 194 prac ze szkół miasta i powiatu gnieźnieńskiego 
oraz z innych miast województwa poznańskiego. Przyznano 

dwie nagrody Ewie Gębickiej oraz Bernadecie $niegowski ej 

z Liceum Ogólnokształącego nr 2 w Gnieźnie. Ponadto Ko

misja przyznała 11 wyróżnień I stopnia i 37 wyróżnień 11 stop
nia. 

' 
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Przedstawienie prowadżi 

WIESŁAW SZEWCZYK 

Kontrol1a tekstu 

LEOKADIA SZAJDA 

Kierownik Muzyczńy 

RYSZARD GARDO 

Kierownik Techniczny 

JÓZEF POLEROWICŻ 

, 

Kierownicy Działów Technicznych: 

Stolarnia - Witalis Strzelecki, Malarnia - Tadeusz Eliałkie

wicz, Pracownie krawieckie: męsko - Stanisław Parulski, 

damska - Melania Plucińska, Fryzjersko-perukarska - Alfred 

Szob!ewicz, tapicerska - Józef Białczyk, ślusarska - Fran

ciszek Osiń~ki, Rekwizyty - Leon Wolny, Główny elek

tryk - Edward Zalewsk1i, światło - Stanisław Budzyński, 

Brygadierzy sceny - Stefan Wichniewicz i Feliks Nawrocki 



PAŃSTWOWY TEATR im. ALEKSANDRA FREDRY 
W GNIEżNIE 

• 

Repertuar sezonu 1968/69 

Leon Kruczkowski 

,,O O W ET Y" 

Frana śramek 

„KSIĘŻYC NAD RZEKĄ" 

Jerzy Mańkowski i Rysziard U rban 

„SPOZA GOR I RZEK" 

widowisko słowno-muzyczne 

Lucy Maud Montgomery 

„ANIA Z ZIELONEGO WZGORZA" 

Bolesław Gorczyński' 

„W N O C L I P C O W Ą" 

Aleksa.nder Fredro 

„OŻENIĆ SIĘ NIE MOGĘ" 

Jakub Wojciechowski 

,,URODZILEM SIĘ W MALEJ WIOSCE„." 

Gabriela Za.polsko 

„MORALNOśC PANI DULSKIEJ" 

• 

ł 

Kier. Dziiału Orga.nizacjl 

MARIA CHMURZANKA 

D:zii.ał Org·a·n,i:z1CJ10ji 

przyjmuje zamówienia 21bioroiwe .n1a bilety wstępu 
w ·godz!iniaoh ·od 8-14 

Kasia Teatru ·czyn.n·a 
w czwartki, piqtkii 1j sioiboty od 10-13 i od 16- 19 

w n'iedzielę od 16-19 

ln~onma·c}a telef. 22-91 'i 22-92 

Członkowie Tiowan)lstwa Mił·o.foi1ków Teatru korzystaj ą 

ze zniiżki indywidualnej 

W ramach konkursu 

„BJ.iżej teatru" 

Państwowy Teatr im. Al. Fredry 
w Gf'liefoi·e 

prowadzi wyp.ożyc.zal, nię 1i 1sprzeda.ż tekstów scenkznych 

oraz kostiumów dl'a ama.torskkh . zespołów teatralnych 
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Zdjęcia do sztuki 

GRAŻYNA WYSZOMIRSKA 

Wydawca 

Teatr im. Al. Fredry 

w Gnieźnie 

O.Z.G. Gniezno - 3000 zam. 1437 ·5 69 G-15/382 

Cena 3,- zi 
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